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E r i e s t o n n .  *)

P r z e d  pięciu czy sześciu la ty  by łem  i j a  świadkiem odbicia Great W e ­
s te rn  od brzegów  portu  Nowego Yorku, udającego się po raz  p ierw szy 
w podróż sw ą z a -a t lan ty c k ą .  W ydarzenie  to spowodow ało  pow sze­
chne zajęcie. Był to dzień praw dziw ie  uroczysty . W  chwili odejścia 
okrętu tego, ( astle G arden ,  bateryc i latarnie pobliskie od u jśc ia  pół­
nocnej i wschodniej rzeki natłoczone były  tysiącami ciekawych i nie­
cierpliw ych w idzów . Liczne n a w y  s to jące  w  porcie ,  zariągngły  na-

) Poniew aż u nas nie ma pisma wyłącżnie pośw ięconego  naukom  spe- 
cija nym, prze to  z milą chęcią umieszczamy tę pracę jed n eg o  z uczo­
nych 1 ro lesso rów  naszych, tt$m bardziej,  kiedy i na Wiśle żegluga p a­
row a  rozpoczętą  będzie. (P rzyp .  Redakcyi.)
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rodowe sw e  kolory. Mnóstwo statków żaglow ych i czółen pląsając na­
około w iększych  okrętów, o ży w iły  rozciągłą zatokę i brzegi. W  chwili  
ruszenia z miejsca, wspaniałemu temu okrętowi towarzyszyły cała flot- 
ta statków parow ych, obciążonych gęsfemi massami ludzi, a szybki bieg  
i zwroty ich przy w eso łe j  m uzyce sprawiały widok uroczy, nazaw sze  

pamiętny.
Odtąd Great W estern przypływ ał i odpływ ał tak regularnie, jak po­

w racają  lunacye księżyca, a odbicie jego  .od brzegów nikogo już  w ię­
cej nie zajmowało, jak odejście zw ykłego statku pocztowego z Londynu.

Dnia 2 0  października w sze lako  między godziną drugą a trzecią po 
południu, nadzwyczajne tłumy ludzi, c isnące się przez ulicę Broadway  

ku hateryom, zapowiadały zbliżenie się zjawiska podobnego temu, jakie  
dopiero co opisaliśmy. Bateryc i latarnie morskie znów napełniały się 
m nóstwem  oczekujących i c iekaw ych . O naznaczonej godzinie Great 
W estern roztrącając wody rzeki •wschodniej, objawił niezwykłe w y ­
silenie. Otoczony b y ł gęstemi kłębami dymu i chmurą pary; koła j e ­
go łopatkowe potężnie w irow ały , tworząc głęboką białą bruzdę za 
sobą, z której narosła piana połowę rzeki zakryła; a z rozpiętych w s z y ­
stkich jego żagli wnosić  było m ożn a , iż się do ważnej i stanowczej  
próby przygotow ał. Mijając baterye powitany był trzema głośnemi i 
serdecznemi okrzykam i: z postaw y swej okazałej zdaw ał się niczego  

żywiej niepragnąc, jak pola wolnego do harcu, i nie troszczyć się b y ­
najmniej o przychylność przytomnych, bo tak wygranej był pew ny.

Gdy Great Western już blisko na ćwierć mili oddalił się od Castle- 
Gardeu, zjawił się drugi prześliczny okręt żaglow y, naksztalt fregaty, 
posuw ający  się wspaniale w dół rzeki północnej, w brew  morza w ez­
b r a n i u ,  bez dymu i pary, któraby postęp jego przyćmiła,—  bez kół ł o ­
patkowych i w yraźnego  kom ina,— poruszany prze? niewidzialnego i 
niemego działacza, bez»kawałka płótna żaglowego zaczepionego o g i­
bkie i piękne jego krzyżulce masztowe;-—ale postępujący dla tego pręd­
kością tak znaczną, iż każdy z przytomnych m ógł go widzieć zdolnym  
do współubiegania się o palmę z w y d ę z k ą  z ow ym  pysznym  okrętem, 
głośnym wszędzie i za  króla mórz poczytanym.

Taki jest  postęp coraz now szych udoskonaleń i w ynalazków . Św ie­
ży przybysz był to wojenny statek parowy Stanów Zjednoczonych Prin-
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ceton; działaczem porusza jącym  g o — prnpcliafor Ericssona. W krótce  
doścignął on Great W este rn ,  o k rąży ł  go-dokoła i drugi raz za so bą  go 
pozostaw ił  zanim oba do mety wróciły. Od tej chwili p ra k ty c y ju ż  mniej 
zarozumiale przemawiali za ulubionemi swemi łopatkowemi kołam i,—  
a propellator, na którego wspomnienie częstokroć ramionami w zru sza ­
n o ,  i który  przed p a rą  je szcze  la ty  b y ł przedmiotem uszczypliwych 
żarcików , niespodziewanie przez w szy s tk ich  staje się godnym podzi- 
w ienia  i zachw ytu .

Osobista  znajom ość m oja  z kapitanem  Ericsson i z przyjaciółmi j e ­
go n as tręczy ła  mi sposobność poznan ia  okoliczności tow arzyszących 
zaw odow i jego technicznemu; zdaje m is ie  przeto, że nie potrafię użyte­
czniej i przyjenniej zapełnić czas wieczornego naszego posiedzenia , 
ja k  opisu jąc  pokrótce w y na lazek  j e g o , k tó ry  pow szechną  na siebie 
u w a g ę  zwrócił,  i opow iadając  bieg życia  tego męża, k tórego rozległe 
i g ru n tow ne  znajomości w  różnych  odnogach nauk s to so w a n y c h ,w a ­
żne i mozolne p race  i w yn a lazk i ,  nacechow ane  w  w ysokim  stopniu 
piętnem niezaprzeczenie wielkiej sw ej użyteczności p rak tycznej,  s ta­
w ia ją  w  rzedzie na jp ie rw szych  m echan ików  wieku naszego.

Z asadę  do propellatora sw^ego naprzód pow ziął  w y n a lazca ,  z as ta ­
n a w ia ją c  sie nad środkami, którcmi przyrodzenie uzdolniło m ieszkań­
ców wmdy i powietrza do sam ow olnego poruszania się. Spostrzegł on, 
iż w szystk ie  tego rodzaju  uzdolnienia istot ży jących  zasadza ją  sie na 
ukośnem  działaniu siły, i z początku  z inn em i praktykami m ylne dzie­
lił w yobrażenie , ja k o b y  sposób ten n ieuchronną s tra tę  siły poruszają ­
cej za  so bą  pociągał. Lecz po bliższym rozbiorze rzeczy przekonał się
0 sw y m  błędzie i o tej p raw d zie ,  że n iezrów nany  mechanik św iata ,  
j a k  z a w s z e ,  tak i w tym razie obrał by ł środek na jp ros tszy  dla osią- 
gnienia na jw iększego  m ożliw ego sku tku  przez niego zamierzonego.
1 w  rzeczy sam ej,  pilniej rozb iera jąc  p raw a  w ła d a ją c e  ruchem i mate- 
r y ą  i s tosu jąc  j e  ściśle do organów  ruchu  istot ży jący ch ,  prześw iad­
czył sie, iż z ow ego pochyłego działania siły , żad na  zgoła s tra ta  w y ­
n iknąć  nie może.

P o  należytem teoretycznem zbadaniu tego p r z e d m i o t u ,  w ynalazca  
niezwłocznie w zią ł sie do w y ko nan ia  swej myśli, i w  tym celu w przód 
maleńki zbudow ał model, z którego doświadczenie robił na  okrągłej
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s idzawce jednej z łazienek londyńskich. Czółenko to opatrzone było 
drobm uchną m ach iną  parow ą , do.której para dochodziła ru rką  z ko- 
t la umieszczonego na  środku jego , i ohie te części składowe umieszczo­
ne w  niem były  na  stopę jedne  pod poziomem wody i mocno z sobą 
połączone. Gdy parę z kotła do machiny w puszczono, ta na ty ch m ias t  
poruszać  się zaczęła  a z nią i propella tor. który  czółenko do biegu 
przym usza ł.  Teoryę w tej próbie tak  trafnie do praktyki p rzys tosow a­
no i w szystk ie  p rzeszkody i trudności tak dokładnie naprzód umiano 
ocenić i im zaradz ić ,  że model t e n ,  trzym a jący  zaledwo dwie stopy 
na długość, z wielkiem w y na lazcy  swego zadowoleniem po sadzaw ce  
poruszał  się z prędkością  trzech około mil angielskich na godzinę.

Ericsson ośmielony tern pow odzeniem , zbudow ał następnie s tatek 
czterdzieści stóp d ług i,  ośin stóp sze ro k i ,  zanurza jący  się n a  cz tery  
stopy pod poziomem w ody i opatrzony dw om a propella torami, z któ­
rych każdy miał średnicy stóp pięć i cali sześć. Doświadczenie z tym 
s tatk iem  robione ja k  najpom yślniej powiodło się, bo skoro tylko parę 
do m achiny  wpuszczono, on z miejsca zaraz ruszył ehyżośc ią  dziesięciu 
mil angielskich na  godzinę, nie potrzebując najmniejszej popraw y  lub 
ja k ie jb ąd ź  zmiany w s w e m  urządzeniu. Ale zn aczną  ta prędkość s ta ­
tku nie w y łą c z n ą  była  jego  z a le tą ,  odznaczył się nadto niepospolitą 
s w ą  s i ł ą ,  z n a jw ięk szą  bowiem ła tw ością  holował szonery ładujące  
po 140  beczek ciężaru z prędkością siedmiu mil na godz inę ;  a  s ta tek  
am erykańsk i pocztow y Toronto, zosta jący  pod dow ództw em  kapitana 
Griswold tre low ał m in ia tu row y nasz s ta tek  pa row y  z morza i Tam izy 
z prędkością pięciu mil angielskich na godzinę. Doświadczenie to nie 
mało zainteressowało szyprów  na Tamizie, którzy nie pojmując, jakim- 
by  0 1 1  sposobem bez widocznego działacza tak silnie po ruszać  się mógł 
pomimo w ia tru  przeciwnego i w ezb ran ia  w ody, i p rzypisując to w pły­
w ow i jak iem u  naturalnemu, nadali mu nazw ę djabła latającego. Lecz 
inżynierowie londyńscy  pominęli ;milczeniem u derza jące  to dośw iad­
czenie, a  członkowie Admiralicyi Wielkiej B ry tan ii, m a ją c  sobie ten 
przedmiot przedstawiony, nie zwrócili też sw ej uwagi na  niego.

Ericsson przekonany , że w y n a lazek  je g o  szczególnie w a ż n y m  s tać  
się może dla m arynark i w ojennej,  mniemał, że zarząd Admiralicyi po­
leci na tychm iast w ybudow anie  statku w ojennego wedle now ej tej za-
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sady. Zaprosił  zatem członków jego na przejażdżkę w odną . Poniżej 
Somerset I louse  zaprzężono m ały  paropływ  do pysznej i ozłoconej ło ­
dzi Admiralicyi; wsiedli w  n ią  Sir Charles Adam, s tarszy  Lord Admi­
ra l ic j i ,  Sir William Sym onds nadzorca m arynark i angielskiej, Sir E d ­
w ard  P a rry  s ław ny  dowódzca w yp raw y  do b ieguna północnego, K a­
pitan Beaufort H ydrograf  i inne osoby znane ze św iatła  swego i ze 
znajom ości sztuki żeglarskiej. W ynalazca  nasz, spodziew ając  się śc i­
słego  rozpoznania now ego sw ego  sposobu poruszenia  s ta tk ó w  przez 
dos to jną  ta k ą  osobę, j a k ą  j e s t  naczelny konstruktor siły morskiej W iel­
kiej B ry tan ii ,  p rzygotow ał zaw czasu  s ta rann e  ry su n k i ,  i rozłożył je  
n a  adam aszk iem  pokrytym stole w e  w span ia lem  w nę trzu  tej łodzi. 
Lecz jakież było je g o  zmartwienie, w idząc, że ów uczony pan, nieoka- 
zy w a ł żadnej zgoła chęci za jm ow ania  się tym przedmiotem, ale prze­
ciwnie jeszcze , owcmi wyrazisfemi poruszeniami ramion i skinieniem 
g ło u y ,  zdaw ał się raczej chcieć być  widzem niż sędzią w  tej sprawie. 
P rze ryw ane  jego  mistyczne i ucinkowe uw ag i  do swoich kollegów, 
wy mownie zdradzały  tę myśl je g o :— że lubo uczucie ludzkości nie do­
zw ala  b yć  szanow nem u Lordowi powodem do cudzego zm artw ien ia ,  
w sze lako  gdyby  zechciał, ła two m ógłby  był dowieść nicości całego 
w yna lazku  i zupełnej jego  nieużyfecznośei.

Pomimo tego jedn ak ,  niepozorny paropływ  z kosztownym sw ym  cię­
żarem  bożo postępow ał z prędkością  10 mil na  godzinę , pop łyną ł on 
pod a rkady  wspaniałego mostu łączącego Southw ark  z L ondynem , d ą ­
żąc  ku Limehouse i fabryki machin parow ych panów  Seaw ard . Tam  
Lordowie wysiedli, a obejrzaw szy ogromne s tosy  niekszta łtnych odle­
wów7 żelaznych , n iew łaściw ie z w an y c h  morskiemi parów emi machi­
nami, przeznaczonemi dla jednego  z rząd o w y ch  okrętów , tudzież rzu­
c iw szy  okiem na ulubiony swój apparat propellacj 'jny, to je s t  na prze­
chw alone koła łopatkow e M o rg a n a ,  znów  wsiedli do łodzi i szczęśli­
wie powrócili do Somerset I louse  holowani przez pogardzony i za n a j ­
użyteczniejszy uzn any  propellator now ego  s tatku  parowego.

Ż egn a jąc  się, Sir Charles Adam, ze spojrzeniem pełnem w sp ó łc z u ­
cia, serdecznie u śc isn ą ł  rękę  w ynalazcy , dziękując za okazane je m u  i 
jego  przyjaciołom tak zajm ującego , jak  mówił, doświadczenia , i w y ­
nurza jąc  mocne sw oje ubolewanie, że go z tego pew nie  pow odu w ysta-
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wił na niemały w y da tek  i trudy. Lubo w ycieczka  dnia tego zakoń­
czy ła  sig W  sposób nieco ub liża jący , mniemał jednakow oż  Ericsson* 
że Lordowie A dm iralicji pow inni byli pojąć ca łą  w ażn o ść  jego w y n a ­
lazku. Lecz ja k że ż  byt zadziwiony, kiedy w  kilka dni p o tem , jeden  
z przyjaciół jego  doręczył m u list pisany przez k ap itana  Beaufort, za­
pew ne  z  polecenia Lordów Admiralicji, av  którym tenże w ynu rza  ubo­
lew anie  sw oje , iż ciż Lordowie z odbytego doświadczenia  now ego  ro­
dza ju  propulsii zupełnie byli niezadowoleni. P rzyczyn a  nieukontento- 
w an ia  tego by ła  rzeczą  n iepoję tą  dla w y n a la z c y :  bo prędkość, j a k ą  
w  przytoczonem doświadczeniu zdołał o s iągn ąć ,  daleko w iększą  by ła  
od chyżośc i  z k tórą  statki, opatrzone kołami łopatkowem i i n a  tak m a ­
łą  skalę z b u d o w an e ,  do tychczas  pos tępow ać  mogły7.

Przypadek  niezadługo rzecz  tę w y jaśn ił ,  t łumacząc oraz m istyczne 
s ło w a  Sir W illiama S y m o n d s ,  o których  ju ż  wyżej wspom nieliśmy 
przy opisie owej wycieczki po Tamizie. Gdy bowiem na  pew nym  obje- 
dzie w  obecności jednego  z p rzyjació ł E r icssona  w sz czę ła  się rozmo­
w a  o tym  przedmiocie, odezw ał się Sir W illiam w  sposób rów nie  do­
w cipny  j a k  szlachetny: „ że ,  zdaniem jego ,  propellator posiada w p ra ­
wdzie  zdolność poruszan ia  s ta tków , ale przystosowanie jego  do p ra ­
ktyki zupełnie będzie n ie uży teczn e ,  poniew aż będąc  umieszczonym 
w  tylnej części okrętu, nie dozwoli nim kierow ać.” — N iejednem u zai­
s te  ze z n aw c ó w  dziw nem  zdaw ać- się będzie , zkąd uczony ten m a­
ry n a rz  w niosek taki mógł w yp ro w ad zić ;  lecz przytom ni na  obje- 
dzie nie w cho dząc  w  pow ody tego tw ie rdzen ia ,  jednom yśln ie  n a  nie 
zgodzili się i wielce uradowali się tą  m y ś lą ,  iż ktoś mógł zamierzyć 
sobie chęć  kierow ania  okrę tem , kiedy w  m iejscu  z w y k łem , przezna- 
ezonem dla steru a nie gdzieindziej, umieścił apparat  dla siły po rusza­
ją ce j  go.

Lecz Lordów  Admiralic ji ła tw o  uniewinnić m o ż n a ,  że w yn a lazek  
ten  nie mógł ich za in teressow ać: bo w szy scy  inżynierowie Wielkiej B ry­
tanii stali się jego  przeciwnikami, gdyż w edle  ich przekonania  w m ó ­
wię będący  s ta te k ,  na niedorzecznej zbudow any  b y ł  zasadzie  i tyle 
przedstaw iał uchybień prak tycznych, iż nigdy spodziewać się n iem o- 
żnab y ło ,  aby kiedykolwiek do zamierzonych doprowadził w ypadków . 
Plan  całego w ew nętrznego  urządzenia jego oddano pod roztrząśnienie



najznakom itszych inżynierów  w  tym kraju , i po p ism ach naukow ych  
szeroko nad nim rozwodzono s ię ;  a  jednakow oż n ik t ,  prócz samego 
w ynalazcy , nie znalazł s ię ,  k tó ryby  odw ażył się by t  przeczyć izbie 
ja k  s ą  fałszywe je j  dow odzenia ,  w yk azu jące  konieczność znacznej 
s tra ty  siły po rusza jące j ,  j a k ą  now y sposób poruszania s ta tków  w  po­
rów nan iu  z daw nej daty kołami łopatkowymi za sobą pociąga.

Lubo w y na lazcy  naszem u na  przeszkodzie s ta ł  tak p rzew ażn y  roz­
wój naukow y uczonych angielsk ich , przecięż mjał zadowolenie spo t­
kać  się z choć jednym  obywatelem Nowego Św iata , który rozum ow a­
nie i myśli jego  po ją ł  i w ażn ość  icłi umiał ocenić. Chcę tu mów ić o 
osobie bardzo mi dobrze znanej, a  szczególniej tym, którzy up rze jm ą  
gościnność jego  za g ran icą  poznali, to je s t ,  o panu Francis  B. Ogden 
urodzonym w New J e r se y ,  który przez długi szereg  lat p iastu jąc  
u rząd  konsula  S tanów  Zjednoczonych w Liverpool, z jedna ł by ł  w ó w ­
czas n a jw y ższ y  szacunek dla imienia i charakteru  Amerykanina. Nie 
był on w praw dzie  inżynierem z zatrudnień sw oich, ale znany by ł z ob­
szernych i gruntow nych wiadomości w  mechanice. P anu  Ogden między 
innemi w inniśm y przys tosow anie  tak w ażne j zasady powiększenia  si­
ły  pary korzys ta jąc  z je j  rozszerzalności;  on też p ierw szą  podał m yśl 
użycia  korb zgiętych pod k ą tem  prostym do morskich machin paro­
w ych . Doświadczenie jego  praktyczne i wieloletne badania  i z a s ta n a ­
w ianie  się nad w ażn ym  tym przedmiotem,—  (jem u bowiem pierwszemu 
powiodło się  zw alczyć  p rądy  rzek Ohio i Mississippi s iłą  pary  i prze­
p łynąć  ocean tym że  w y łączn ie  dz ia łaczem ,)— zdolnym go uczyniły ,  za 
je d n y m  rzutem oka  pojąć i zgłębić s łuszność dowodzeń naszego w y ­
nalazcy . 1 nie tylko ogran icza ł  się na  oświadczeniach sw ej przychyl, 
ności, ale ow szem  czynnie dopomagał Ericssonowi do w ystaw ien ia  
pierw szego sw'ego s ta tku , o którym  ju ż  w yżej wspom nieliśmy. Temu 
też  to s tatkowi w dowód szacun ku  dla przyjaciela  sw ego  zaatlantyc- 
kiego, nadał był w yn a lazca  nazw ę Francis B. Ogden.

W krótce też i inne pom yślne okoliczności przyczyniły  się do z ła ­
godzenia zm ar tw ien ia ,  jak iego doznał E r icsson  z powodu odrzucenia 
jego  propellatora przez L ordów  Admiralicyi Wielkiej Brytanii. W ty m ­
że bowiem czasie bawił w  Londynie  jeden z oficerów m arynark i S ta ­
nów Zjednoczonych, k tóry  dow iedziaw szy się o tym  w y n a laz k u ,  pe-
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w nego razu  tow arzyszy ł  mu w  jednej z przejażdżek sw ych  po Tam i­
zie. B yt to w łaśn ie  kapitan R obert 1'. S tock ton , któremu na leży  się; 
c h w a ła  p rzys tosow ania  propellatora Ericssona do w ojennych  okrętów. 
Za pierw szem  obejrzeniem w yna lazku  spostrzegł on ca łą  w ażność  j e ­
go i przewidział, iż użycie jego, kiedyś zupełne przeistoczenie morskiej 
taktyki w ojennej za so bą  poc iągnąć  może. Ci, którzy nie z n a ją  c h a ­
ra k te ru  kapitana  Stockton, bystrego jego  pojęcia, trafnego sądu ,  a n a -  
dew szystko  owej w iary  w  sam ym  sobie i sprężystości w  doprow adze­
niu zamiarów swoich do skutku, zdziw ią  się pewnie, s ły sząc ,  że ten­
że po odbytej pewnej przejażdżce z Ericssonem od mostu  Londyńskiego 
do Greenwich, zaraz zamówił by ł  u niego w ybudow anie  dwóch podo­
bnych  s ta tków  dla rząd u  S ta n ó w  Zjednoczonych, opatrzonych takie- 
miż zupełnie machinami parowemi i propellatorami jak ie  znajdow ały  
się na  planie odrzuconym przez inżynierów  angielskich. „Nie troszczę 
się o to, rzekł kapitan S tock ton , co w asi uczeni o tym  w ynalazku  po­
wiedzieli, dosyć na  tern, że to co dzisiejszego dnia widziałem pod k a ­
żdym  względem mnie zadow alnia .”  W inniśm y tu w spom nieć , że po­
stępowanie kapitana Stockton w  tym in te ress ie ,  i s ta ran ia  jego  w  za ­
miarze przyswojenia  w yna lazku  tego naszem u krajow i, w e  wszystkiem 
zgadza ją  się z m yś lą  i duchem dopiero co wspomnionego jego  w yrze ­
czenia.

Na objedzie danym  z tej okoliczności w  Greenwich, w w yrazach  peł­
ny ch  nadzie i ,  uczynił był kapitan Stockton różne obietnice i p rzepo­
w iednie, tyczące  się nowego tego w y n a la z k u ,  i rzecz d z iw na ,  w s z y ­
stkie też co do s łow a ziściły się. Do w y n a laz c y  odezw ał się w  tych 
w y razach  szczerej życzliwości: „ Inne  twoje współubiegać się będzie
0 palmę zw ycięzką  na Delawarze, skoro tylko propellatora twego tam  
mieć będziem y.” I czyliż Princeton z w arsz ta tu  sw ego nie by ł  sp u ­
szczony  do De la waru"? czyliż ju ż  teraz szw adron statków' p a row ych  
wedle budowy Ericssonskiej zaledwo całej olbrzymiej owrej m assy  to­
w a ró w  nie przew ozi, ja k ie  Philadelphia i Baltimore sobie p rzesy ła ją?
1 w reście , czyliż codziennie nie widzimy żelaznych s ta tków  parowych 
kap itana  Stockton, k rążący ch  po Delawarze i p rzew ożących bog ac tw a  
kruszcow e Pensylw anii do wschodnich Anglii ok rę g ó w ?
/
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Eecz kapitan Stockton nie poprzestał na zamówieniu tylko dwóch 
tych sta tków  żelaznych; współcześnie przełożył on ten przedmiot 
rządowi Stanów Zjednoczonych i na w łasny koszt kazał sporządzić 
liczne rysunki i modele wynalazku tego, dla tern dokładniejszego w y ­
jaśnienia i okazania przydatności do okrętów wojennych. Tak wielkie 
zaś pokładał zaufanie w ważności tego wynalazku i z tak ą  usilnością 
p ragnął jego urzeczywistnienia, że śmiało zapewnił Ericssonowi, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych niechybnie poleci zrobić doświadczenie 
z propellatorem na wielką skalę ; a  Ericson tyle też zaufał w ytrw ało­
ści i sprężystemu wzięciu się kapitana Stockton, służącemu za rękoj­
m ię , iż prędzej lub później obietnicy s w e j  dotrzyma, że płatne swoje 
zatrudnienia w Anglii porzucił i do S tanów Zjednoczonych przesiedlił 
się. Okoliczności blisko o lat dwa spóźniły wykonanie przedsięwzię­
tego zamiaru. Ze zmianą dopiero administracji federacyjnej zdołał 
kapitan Stockton pozyskać przychylne posłuchanie u rządu, i pod opie­
ką  to obecnego zarządu doświadczenie z Princetonem mogło być w y ­
konane szczęśliwie.

Winniśmy tu nadmienić, że propellator tak skutecznie przystosowa­
ny  do Prineetona, w niczem nie różni się od tego, którym statek Fran­
cis B. Ogdon byt opatrzony, i to nie tylko ze względu tożsamości za­
sady działania, ale nawet co do najdrobniejszych szczegółów składu 
jego i budowy. Takim też samym propellatorem opatrzony został 
w  r. 1839 okręt wojenny Królowa Wielkiej Brytanii (Britisch Queen), 
pod kierunkiem kapitana Ericsson. Propellator ów, był zrobionym 
w  zakładzie fabrycznym Phoenix Foundry w Nowym Yorku.

Okoliczności pod wpływem których wynalazek ten był zrobiony i 
udoskonalony, wytrwałość z jaką Ericsson nim zajm ow ał się pomimo 
wzgardy i doznanych zm artw ień , tudzież niespodziewane powodze­
nie jakiego doczekał się nie w  innym ale w  pierwotnym swoim kształ­
cie, dowodzą, że nie był wypadkiem trafu szczęśliwego, lecz płodem 
cierpliwych i umiejętnych badań i wyrachowali. Nie był to wynala­
zek znaleziony, ale w ypracow any ; o przyszłem powodzeniu jego  
sam twórca wprzód był przekonany, zanim odważył się poddać go 
pod próbę doświadczenia. (J) , c< n j

T o m  I . Zeszyt 3. a



S Z K I C  S P O Ł C Z E S N Y ,

(D alszy  ciąg.)
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I I .
J e s t e m  n i e w i a s t o ,  l e c z  u m i e m
P o j ą ć  duct i  i n ę i a — my śl  w i e l k ą  r o z u m i e m .

P a n i  z  J e z io ra ,  W alle r-S k o lla , 
przekł. Odyńca.

Helena  ksz tałci ła się w y ł ą c z n i e  pod okiem m a tk i ,  n a jg o d n i e j s z e j  
kob ie ty  w  ś n  iecie, ł agodne j ,  czułej  a ż  do draż l iwośc i ,  i od śmierci  m ę ­
ża ,  k tó rego  bardzo k o ch a ł a ,  ciąg le cierpiącej .  Z o s t a w s z y  w d o w ą  opu­
ściła pan i  Z l i i s ł a w sk a  Z a to c z ,  gdzie jej  ws zys tko  bolesną p r z y p o m i ­
n a ło  s t r a tę ,  i z a m ie s z k a ł a  w  W a r s z a w i e ,  ł o ż ą c  wsze lk i e  s t a r a n i a  w z o ­
rowej  ma tk i ,  a ż e b y  H e n r y k o w i  i Helenie na j l epsze  dać  w y c h o w a n i e .  
Gdy zaś  có rk a  j u ż  d o r a s t a ć  poczęła ,  odda ła  s y n a  pod dozor m ę ż a  z n a ­
komitej  -nauki i sz lache tnośc i ,  i u d a ł a  się n a  s ta łe  mieszkan ie  do S k a l ­
n a ,  k tó re  w  sk u t e k  rozporządzeń  n i ebos zczy ka  Z b i s ł a w s k i e g o ,  H e ­
lenie n a  dz iedzictwo p rzeznaczonem  było ,  a  Z a łęcz  zos ta ł  w ł a s n o ś c i ą  
H e n r y k a .  W ó w c z a s  to h r a b i n a  Z l i i s ł a w s k a  po t r zeb u j ąca  towarzyszk i  
d l a  córki a n a w e t  i dla siebie sa m e j ,  pozna ła  p a n i ą  L ó d k o w s k ą ,  u k o ­
cha ła  j ą  w  j ednej  chwil i  i up row adz i ł a  z so b ą  w  s w o j e  wiej skie  u- 
stronie.

Pani  Ł ó d k o w s k a  n a l e ż a ł a  do na jk s z t a ł tn i e j s zych  kob i e t ,  t a k  pod 
w z g l ę d e m  se rca j a k o  i um ysłu .  Drogę  młodego  je s z c z e  życia,  bo w t e ­
dy' dopiero lat  trzydzieści  k i lka  l i c zy ła— gorzkiemi  p r z e b y w a ł a  łzami ,



Smutne okoliczności oddaliły od niej m ę ż a ,  z którym j ą  niewyracho- 
wanie św iatow o, lecz szczerze przyw iązan ie  z łączy ło .— W e d w a  lata  
po je j  przybyciu  do S k a ln a ,  um arła  hrabina Z bis ław ska , i młoda He­
le n a — podw ójna  siero ta— drugą  m atkę  w  pani Łódkowskiej znalazła, 
k tó ra  z ca łą  troskliw ością  kobiety w yższego sposobu myślenia  czuw ała  
nad młodym um ysłem  i sercem , skłonnem do przejm ow ania  się w sz y -  
stkiem co je s t  szlachetne i piękne. Czytywanie w y b oro w y ch  książek 
uw ieńczy ło  s ta ran ia  pani Ł ódkow skie j,  bo Helena w ygórow ało  po ję­
ciami i w yobrażeniam i nad  wszystk ie  rówienniczki sw oje  i s ta ła  się 
wzorem  godnym do naśladow ania . Można jej było zarzucić duszę ła ­
tw ą  do egzaltacyi, ale ta egzalłacija by ła  tak szlachetną, w szys tk ie  ^ 
d ążen ia  je j  tchnęły  takiem zamiłowaniem ludzkości,  że te wybujałe  
marzenia  raczej uwielbiać a  nie potępiać należało.

Okolica S ka lna  mało tow arzysk iego  m a ją ca  życia, n iew ie le  przed­
s taw ia ła  rozrywek dla młodej dziewczyny, ale ich też H elena nie pra­
gnę ła ;  i kiedy parę  razy do roku, czy  to n a  w iejskiej uroczystości do- 

■żynków u którego z sąsiednich obywateli , lub też w domu je n era ła  M., 
który b y ł szw agrem  nieboszczyka Zbisław skiego a  zarazem  opieku­
nem H enryka  i Heleny, trochę po tańczyć mogła, świetn iejszych i c z ę ­
s tszych zabaw  nie pragnęła. Jednakże  z czasem i tych skrom nych 
rozrywek ubyło, bo gdy  córki jenerałów1 ej dorosły, przeniosła  się m atka  
z niemi do W arszaw y , n iezapraszając  z sobą  pupilki męża, której uro­
da przyćmić m ogła  pospolite wdzięki Em my i 1dalii.
• T ym czasem  gdy Helena tak chlubnie odpowiedziała s taraniom  zga­
słej przedwcześnie matki i pani Łódkowskiój, H enryk  skończy ł szko­
ły ,  zw iedził  un iw ersytet,  podróżował przez lat kilka, i na  dosyć z w y ­
czajnego w yksz ta łc ił  się człowieka: miał dobre serce, po jm ow ał nie­
ja k o  nowsze w y o b ra ż e n ia , ale do niczego w yższego  nie zmierzał. 
P r a g n ą ł  przez ożenienie się m a ją tek  sw ój pow iększyć, i zupełnie był 
zadowolonym z siebie i z ś w ia ta ,  gdy  bogata  a nadto jeszcze i ładna 
L a u ra  żoną  je g o  została. H elenę kochał i cenił, m ia ła  naw et p e w n ą  
nad nim przew agę , i bardzo jej by ł w dzięcznym , gdy po jego  ślubie, 
n a  który  j ą  jen e ra ło w a  przyw iozła , tow arzyszy ła  Laurze do Załęcza.
Co się dotyczę Heleny, byłaby chętniej do Skalna powróciła, ale p rz y -
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wiązanie do brata nakazywało wypełnić życzenie jego, nadto obiecy­
wała sobie wpłynąć na Laurę, czego wszystkie jej listy do pani Łód- 
kowskiej dowodziły. Ażeby j ą  lepiej dać poznać, przytoczymy ustęp 
z listu napisanego tegoż wieczora:

„Nie żałuję bynajmniej mojej obecności w Załęczu: Laura jest to 
dziecko rozpieszczone a przewrotnem wychowaniem zepsute, wycho­
waniem , które w  nią wszystkie przesądy i wady jej kasty  wpoiło- 
Kapryśna, pełna wymagań, nudząca się ciągle, drażliwa i skora do 
rozgniewania się, ale z tein wszystkiem dająca sobą powodować, 
i co najwięcej znaczy, mająca tło serca dobre, — bo widziałam dzi­
siaj łzy w jej oku, wyciśnione rozpaczą biednej chłopki, której córka 
umarła, gdy przed chwilą dopiero twierdziła, że wieśniacy są  istota­
mi bez czu c ia , bez m y ś l i , bez d u s z y l—  Okropne twierdzenie! ale 
czyliż nie wiele, nie bardzo wiele osób tak sądzi ? — Powoli nawyka 
Laura i do mówienia po polsku, przychodzi jej to wprawdzie z trudno­
ścią, ale wszelako stosuje się do uwag moich.

Zapytujesz mnie ukochana pani, czy przecież nakoniec kogo nie 
poznałam, z kimbym przyszłość moję chętnie podzielić c h c ia ła ? . . . .  
Niestety! n ie , i n i e ! . . . .  W  Warszawie kręciło się wprawdzie dwóch 
paniczów około mnie, a raczej może około mojego posagu: obydwaj 
dosyć ładni— ten przymiot kładę dla nich na pierwszem miejscu, bo 
obydwaj wysoce powierzchowność swoje cenią;— obydwaj są tyle 
iikształceni, że m ają pełno pięknych frazesów  w ustach i używają 
w  najzwyczajniejszej nawet mowie wyrazów filozoficznego języka. 
Obydwaj są  dziedzicami dosyć rozległych włości— co ich bardzo za­
lecało poczciwemu, ale zbyt materijalnemu jenerałowi,— a jednakże, 
jednakże, wychowanka tw o ja ,  najdroższa pani, pozostała obojętną, 
zimną jak  głaz, na te wszystkie świetne przymioty! —

Może serce moje nic jes t  stworzonem do miłości, może nie mam 
poznać najwyższego podobno uroku na ziemi: kochać i być kochaną!.. 
Ale zanimbym rękę moję bez miłości oddać miała, to wolę raczej zo­
stać starą panną ,— a wszakżeż mi już nic wiele do tego brakuje: koń­
czę rok dwudziesty czw arty !—wolę zostać starą panną i pokazać, że 
i w tym stanie można być użyteczną a zatem i szczęśliwą! lło czćm-
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żeż j e s t  szczęście ,  jeżeli nie zadow oleniem  w ew n ę trzn em  z naszych  
dziennych czynności, kiedy m ożem y spokojnem  okiem spozierać w  oko- /  
ło siebie— nie widzieć łez i niedoli!

O, miałam ci j a  także sn y  złote, kw iec is te !  m arzę  w praw dzie  nie­
kiedy i dzisiaj je sz c z e — bo ja k żc ż b y  przed to bą ,  m oja  ukochana pani 
mieć coś ta jn e g o !— Ale nie s ą  to ju ż  owe urocze m arzen ia :  b ledn ą  
one coraz w ięce j ,  zmroziło j e  tchnienie św ia ta  i w  zaćmionej niemiłą 
rzeczyw is tośc ią  oddali ,  błyśnie  mi tylko chwilami jeszcze  ja k i  luby 
obraz snó w  d z ie w c z ę c ia ! . . . .

Było to w późnej j e s i e n i -  pam iętam  ja k b y  w c zo ra j— kiedym p o ra ź  
p ie rw szy  lizieicicę z Jeziora c z y ta ła ,— i z tego powodu wieczory j e ­
sienne: owo niebo, po którem szare, w iatrem  pędzone p rz e su w a ją  się 
chm ury , gdzie z pośród nich niekiedy tylko księżyc n iepew ne roz toczy  
św ia t ło — niew ysłow ny  dla mnie zachow ało  urok. W ó w cz a s  to m a ­
rzyłam  o kimś podobnym  do M alkohna , o  ryce rsk im  młodzianie pe ł­
nym  odw agi i szlachetnego  zapału , w  którym by ży ły  c h ę c i :

.....................c z y n ó w  rycerskich
I m i ło ść  cnoty  i praw dy g o r l i w o ś ć . . . .  *)
I g n ie w  na przem oc  i n ie sp ra w ied liw o ść .

Albo też o jak im  R odryku, k tóry :
Ł a sk ą  p ogardza  a z próśb  s ię  u r ą g a ,
I póki żyje,  nie będz ie  z sw y m  klanem  
Za żadnym ziem skim  slu żeb n iczy ł panem ! **)

I pieśni m instrelów  dźw ięczyły  mi w  sercu  i g łow ie .— Ale później.. .  
pó ź n ie j . . .  o, jak żeżb ym  b y ła  chciała młodość inoję w samotnej prze­
pędzić wieży, byle tylko mieć takiego k ochanka  j a k  K o n ra d !— A cho­
ciażby nie tak wielkiego ja k  by ł  tam ten , to przynajm niej człowieka nie­
pospolitego. Lecz m iałam że go znaleźć w  panu Teodorze, który tak samo 
m ów i mój człowiek, j a k  g dyby  m ów ił mój tryżeł i moja kasztan­
k a ? — Albo w  panu  M aksymilijanie, k tó ry  przez godzinę o doskonało­
ści parysk ich  rękaw iczek  rozp raw ia ,  k tó ry  ich cały  tuzin przerzuci 
zanim sobie jednę pa rę  w y b ie rz e ,  k tó ry  wiecznie  zas łan ia  się powi-

*) D ziew ica  z Jeziora, W alter •Skotla, przekl. Odyńca.
**) D ziew ica  z Jeziora.
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n o w a ctw em  z książętam i i rodzinami hrabiowskiemu? —  A nako-  
n ie c ,  m ógłże  baron R u ssa łk ow sk i uosobić obraz sn ó w  m oich ?  Mo- 

\ dniś francuszczyzną przes iąk ły , ozdób/ca— czynię różnicę pomiędzy  
ozdobą  a ozdóbką— ozdóbka sa lonów , który przejeżdżając w iedeń­
skim koczykiem  przez ulice W arszaw y, z cygarem  w  ustach, w ięk szą  
n ad ym a się p o w a g ą ,  jak n iegd yś  który konsul rzy m sk i ,  w r a ca ją cy  
po zwycięzkiej wypraw ie  ]w mury m ia sta ,  któremu pokój i sw o b o d y  
zap ew n ił!  —

Ale dosyć tego! wyobraźn ia  moja rozkołysała się z b y t e c z n i e . . . .  
Moja kochana pani pogroziłabyś mi może, gdyb ym  czytaniu tego listu  
obecną była, lecz  w  sercu i m yśli przyznasz mi zupełną słuszność! . . .”

Helena dodała następnie prośbę Laury, ażeb y  pani Ł ódk ow sk a  do 
Załącza przyb y ła ,— a potem p osz ła  do pokoju Pawlickiej .

—  Cóż robi ta biedna k o b ie ta? — zapytała  zcicha.
—  N a p ła k aw szy  się , dużo mi o sw oich dzieciach gadała, teraz z a ­

sn ę ła  nieboga.
—  Będziemy sję s tara ły ,  aby ulżyć jej  n ieszczęśc iu  i s ieroctwu. 

Pamiętaj, że  mi przez to n a jw y ższą  w y ś w ia d c z y sz  przyjemność.

191.
D as E dlc zu e ik en n en  ist Geheimniss.

Goethe.

Nazajutrz po w czesn y m  objedzie pojechała Laura z H eleną w  to­
w a rzy s tw ie  majora do Czarleja. Przejeżdżając przez porządnie zabu­
d ow an ą w ło ść  kaszte lanow ej, w idząc  przed domami s iedzące w  czę­
s ty c h  ubiorach rodziny chłopskie, nadzwyczajne zadowolenie zab łysło  
w  pięknych oczach H eleny. A w y ra z  znudzenia znikł z ładnego lica  
Laury, skoro na obszerny dziedzinie wjechali i z po-za k asztanów  
obszerny, dawny, pięknej architektury pałac się ukazał.

—  Czy je st  pan Garwiński w  d om u ?— zapytał Rusłocki nadbiega­
ją ceg o  lokaja, gdy się pow óz przed pałacem  zatrzym ał.

—  Jest panie.
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— Zaraz  pow rócę z komissarzem, niechaj panie chwilkę będą  cier­
pliwe— w ym ó w ił  m ajor w y sad z iw szy  j e  z pojazdu i pobiegł do n ie ­
wielkiej ale ładnej oficyny, z zielonemi zazdrosłkami u okien. Po chwili 
w rócił  z kluczem od galeryi.

—  Komissarz  zagrał się w  w is ta  z proboszczem i j e s t  w  zupełnie 
znegliżowanym ubiorze , w ięc  tym czasem  ja  będę paniom s łuży ł  za  
cicerone.

W eszli po szerokich, kam iennych  w scho dach , '  i m ajor o tw orzy ł 
drzwi od galeryi obrazów, za jm ującej lewe skrzydło pałacu .

L a u ra  z ś liczną lornetką od jednego do drugiego obrazu przebiegać i 
zaczęła , i mniej-więcej nietrafne a  n a w e t  dziw aczne ogłaszała  sądy .  
Helena d ługą  chwilę zabaw iła  przed p iękną  kopiją la notte del Co- 
reggio, — a m ajor,  znużony upałem i k u rz e m , przeprosiw szy  pan ie ,  
że j e  na  chwilę sam e  z o s ta w ia ,  pobiegł do kom issarza  ochłodzić się 
szk lank ą  limonady, której widok przed chw ilą  pragnienie jego  po ­
w iększy ł.

Gdy Helena ga ler i ją  przeszła , dostrzegła  w  rogu przeciw nej od głó- 
w nego wnijścia  stronie małe, w ązk ie ,n ieco  odemknięte drzwiczki,i p rz y ­
pu szcza jąc  że może jeszcze  jak ie  sk arb y  sztuki zobaczy, o tw orzyła  j e  
zupełnie i w e sz ła  do niewielkiego pokoju. Kilka p ięknych obrazów  za­
w ieszonych po ścianach  zwróciło jej u w a g ę ,  a  w ięcej jeszcze  dopiero 
co rozpoczęta praca, umieszczona n a  s ta lugach , p rzedstaw ia jąca  w  rzu­
conych świeżo za ry sach  sm ętarz  w  Z ałęczu , grom adkę  w ieśn iaków , 
grób o tw arty ,  t r u m n ę . . . .  jednem  słow em , Helena poznała w czora jsze  
zdarzenie przy pogrzebie córki Jakóbow ej,  gdzie sam a  je d n ą  z g łó ­
w nych postaci b y ła !— Zdziwiona spo jrza ła  w  około siebie: bliżej drzwi 
s ta ła  sza fka  z książkam i, pod oknem stolik do p isan ia— na nim leża­
ły  w je d n y m  wielkim tomie poetyczne u tw o ry  Szyli e ra ,  na jśw ieższe  
dzieło Kineta i Pieśni W . P.

Któż. tutaj p rz e b y w a ?  Czyjeż to j e s t  m ie szk a n ie ?  Helena za­
m arzy ła  i n ieobecny w łaścic ie l tych w szystk ich  przedmiotów, dz iw nym  
urokiem tajemniczości osłoniony, z a ją ł  jej m łodą wyobraźnię. Machi­
nalnie pochyliła się nad  stolikiem i oczy je j spoczęły n a  jed ny m  z p ię ­
kn ie jszych  ustępów w ieszcza  z pod Karpat, g dy  pos łysza ła  n ag ły  sze-
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lest osoby w chodzącej z drzwi pobocznych —i ujrzała  przed sobą mło­
dego, w ysokiego mężczyznę. U bierała  go czarna  c za m a rk a ,  nic miał 
chustki n a  szyi tylko w yw in ię ty  kołnierz od koszuli. T w arz  ś c ią g łą  
cechow ał nadzw yczaj szlachetny w y raz ,  zdobiły j ą  siwe, pełne życia  
oczy, c iem no-płowy w ą s  i z a ro s t ;  gęste w łosy  wysokie odsłaniały  
czoło, n a  którem n iepróżnujące  myśli w yraźne  pozostawiły  ślady.

—  P rze p ra sz a m — w y m ów iła  z lekkim pomięszaniem H elena— żem 
w esz ła , jak  się domyślam, do pracow ni p ań sk ie j .........

—  Uprzedzono mnie o obecności pań  i przybiegłem ofiarować mo­
je  u s łu g i— skłoniwszy się, w y rzek ł  nieznajomy.

—  . . .Z w ie d z a j ą c  g a le r i ją ,  zobaczy łam  drzwi nieco u c h y lo n e . . .  
c iekaw ość  mnie p o w io d ła . . .  a  potem z zajęciem poczęłam przeglądać 
Pieśni W . P.

—  Czyż pani jeszcze  znanemi nie były '?
—  Owszem, pow ita łam  je  ja k o  drogiego z n a jo m e g o . . . .  Ale b ra to ­

wa m oja  baw i w galcryi, może pan raczysz obeznać nieświadome z cel- 
n iejszemi ob razam i?

—  Z wdzięcznością  w ypełnię  ten m iły  dla mnie ro z k a z — odrzekł 
uprzejmie a n a  w y m o w n ą  tw arz  jego  w y stąp i ł  w y raz  szczerego z a ­
dow olenia.

— O mon Dicu, ou resłiez vous don cl— zaw o ła ła  L aura , niemo- 
g ą c  się p rz e z w y c ię ż y ć ,  ażeby w  obec m łodego, bardzo przyzwoitej 
powierzchowności mężczyzny, po polsku przemówić m ia ła ,  i podnio­
s ła  się z w olterow skiego krzesła ,  n a  którem w y po czyw a ła .

—  Pardon, monsieur, mais. . . — i nie czeka jąc  odpowiedzi Heleny 
poprosiła  nieznajomego, ażeby je j  w y tłum aczy ł  znaczenie obrazu, k tó ­
ry  szczególniej u w ag ę  je j  zwrócił.

Z a p y ta n y  zadow olił  je j  c iek a w o ść ,  w y ra ż a ją c  się bardzo dobrą  
francuszczyzną , co go hrabinie  tern więcej zalecało i do prow adzenia  
dalszej rozm ow y zachęciło.

—  L auro , ja k że ż  ci się ten obraz Vogla podobał?— zapy ta ła  Hele­
na , chcąc przerw ać  francuską  gadaninę bra tow ej,  i w sk aza ła  je j  scenę 
z życia  jednego z najznakom iszych  ludzi, gdy ja k o  uwolniony jeniec 
zw róconą  sobie szpadę odbiera.
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—  31 a is, ć e s t  fo r t bcau.
—  Ten pan będzie są d z ił, że po polsku nie u m iesz!— w ym ów iła  

H elena z uśm iechem .
—  R zeczyw iście , że pani.tak piękiric m ów isz po francusku, iż m nie­

małem że z Francuską rozm awiam  -  w yrzekł nieznajomy.
Laura się zarum ieniła, ale trudno było  odgadnąć czy  z zadow ole­

nia czyli z innego w ięcej pochw alnego uczucia— a  H elena nadając in­

ny zw rot rozm ow ie, zapyta ła:
—  Czy pani kasztelanow a je st  spodziew aną w  Czarleju?
—  Dopiero za dw a m iesiące.
—  Pan już dawno tu b aw isz  ? — i spojrzenie Laury zdradzało chęć 

dowiedzenia s ię , kim by b y ł ten z którym  m ów iła.
—  Od trzech dni.
—  I długo pan zab aw isz?
—  Może przez ca łe  lato.
—  W olnoż się zapytać kogo mam y przyjem ność poznać?

—  Jestem  S tan isław  Zbrożek.
„  Zbrożek! zapew ne L itw in, kuzyn kasztelanow ej, m oże jaki hra­

bia, m ów i dobrze po francusku, dorzcczny, będzie przecież z niego j a ­
k ieś tow arzystw o ! ’—  to były  m yśli, które w  jednem  m gnieniu oka 
g ło w ę  hrabiny przebiegły, obracając się w ięc  z uprzejm ością i n ie ­
zw yczajnym  sobie wdziękiem  k u n iem u , w yrzek ła:

—  Skoro pan ca łe  lato zam ierzasz tu p r z e p ę d z i ć ,  zechciej b yć na  

sąsiad ów  Crarleja łaskaw ym  i odwiedź nas w  Z ałęczu .
—- Za szczęśc ie  poczytam  korzystać z tak łask aw ego  w ezw ania.

—  Zapewne pan je ste ś  kuzynem  pani k a szte la n o w ej?
—  B ynajm niej!— odparł Zbrożek i dziw nie się uśm iechnął.
H elena zaczęła z nim m ów ić o m alarstw ie, prosiła go o niektóre

objaśnienia, przeszli raz jeszcze  c a łą  galeriją, a następnie zapyta ła :
—  W szak żeż piękna i liczna biblioteka znajduje się także w Czar- 

leju?
—  Jeźli panie zezw olą  to za p ro w a d zę ....
—  Bardzo prosimy.
Przejdziem y przez m oję pracow nią.

T o m  I i  Z e s z y t  3 .  3
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Przestąpiwszy próg pokoju, zatrzymała się Helena przed obrazami, 
które raz już je j  uwagę zwróciły. Było tam kilka pięknych krajobra­
zów, kilka scen z życia spółczesnego, na które Helena ze łzą a v  oku 
p a t rz a ła ,  i obraz wieśniaczki l;rt średnich, po mistrzowsku w ykona- 

/  ny. Helena domyśliła się, że twórcę tych malowideł widzi przed sobą, 
i okazawszy swoje uwielbienie zapytała, ktoby była owa wieśniaczka?

—  To je s t  matka m oja!— dobitnie wymówił S tan isław — zmarła 
przed pięciu latami. , -

Laura  zarumieniła się nagle i przerażona nieco w  tył się cofnęła.
» Helena z uczuciem w yrzekła :

—  Matka p an a !— i miłe je j rysy uroczym zajaśn ia ły  w yrazem .— 
Chwała synowi, który czci rodziców swoich! musiałeś pan bardzo 
kochać matkę: obraz jej znajduję doskonale wykończonym.

— Twierdzili wszyscy, żem j ą  trafił.
—  A ojciec pański, czy żyje je szcze?
—  Odumarł mnie, gdym jeszcze małym był chłopczykiem.
—  Ach to tak samo, jak  mnie! i j a  jestem  sierotą: straciłam ojca, 

będąc jeszcze dzieckiem, a matka moja umarła przed ośmiu latami....
—  Słyszałem nieraz z ust mojego ojca pochwały dziedziców Załę- 

cza. Byłem na pogrzebie ojca pani, i obraz ten zachował się na za­
wsze w  pamięci mojej.— Było to wieczorem, kościół w Załgczu kirem 
wybity, licznem jaśniał światłem, czarna trumna stała na wzniesio­
nym katafalku—  Przecisnąłem się wśród tłumu przepełnionego lu­
dźmi kośc io ła . . . .  przy katafalku— pamiętam jak  gdyby w czoraj— klę­
czała w żałobnych sukniach, piękna, blada p a n i . . .

—  To była moja m a tk a !— zawołała Helena, składając dłonie.
—  Oczy jej były suche, ale cierpienia w rysach wyryte, w ycisnę­

ły  mi łzy żalu—  Przy niej stała maleńka dziewczynka— płaczący 
aniołek.

Helena oczy ręk ą  zasłoniła.
—  Widzisz pani, ja k  wszystko dobrze pamiętam. A wczoraj— do­

dał stłumionym głosem—ja k  gdyby na  odświeżenie smutnego wraże­
nia z wspomnień chłopczyka, byłem znowu w t e m  samem miejscu 
świadkiem rozdzierającego żalu biednej matki i . . . . .
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Nadejście Rusłockiego, proboszcza i komissarza, przerwało dalszą 
o tym przedmiocie rozmowę.

—  A c o ? — zawołał m ajor— czy paniom nie przysłałem godnego 
zastępcę?

—  Bardzośmy wdzięczne panu Żbrożkowi— odrzekła Helena. Lau­
ra  przybrała szczególny wyraz niechęci— po chwili udali się wszyscy 
do przyległej biblioteki.

Helenę zdziwiło bogactwo pięknego zbioru dzieł znakomitych, tak 
dawnych jako  i najnowszych, i korzystając z grzeczności Stanisława 
zabrała te z sobą, których jeszcze nje znała i których jej przeczytanie 
zalecił.

W  czasie rozmowy o obecnym stanie piśmiennictwa krajow ego, 
miała sposobność poznać zdrowy sąd  w  tej mierze proboszcza, i za­
patrywanie się jego zupełnie z wyższego s tanow iska— i szczerze sio \  -ł 
u c i e s z y ł a ,  że w sąsiedztwie Załęcza tak światłych spotkała ludzi.

—  L auro !— poszepnęła jej po chwili nieznacznie, spostrzegając 
kw aśną  minę hrabiny— cóż robi ten grymasik na twojej ładnej buzi?
Czy uważałaś duszko, ja k  ten ksiądz je s t  dorzeczny? A tego pana 
Zbrożka znajduję bardzo ukształconym.

Hrabina ulegając w pływ ow i, jaki w yw iera ła  H elena, o trząsła się 
nieco z niemiłych WTażeń i usiłowała stłumić widoczną niechęć, ale 
po krótkiej chwili oświadczyła, że już  czas będzie do domu powracać.

Przy pożegnaniu powtórzyła Helena prośbę bratowej— w yręczając 
j ą  n iby— ażeby pan Zbrożek raczył pokrótce być w Z a łę c z u ,  zapro­
siła zarazem i proboszcza.

Pojazd ruszył z m iejsca, Helena raz jeszcze wdzięcznie skłoniła 
głową.

— Cóż to za fgura  ten Zbrożek? kwaśno zapytała Laura , gdy 
z Czarleja wyjeżdżali— i dla czegóż nam pan major nic o nim nie 
mówił?

—  Nie wiedziałem, że przybył do Czarleja. Jest on wychowan- 
cem kasztelanowej, bo od dzieciństwa odznaczał się wielkiemi zdol- i  ^  
ilościami. Oddała go do szkół, a gdy av nim n i e p o s p o l i t y  talent do 
m alars tw a dostrzeżono, w ysłała  go następnie za granicę, gdzie kilka
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la t  zo s taw a ł .  Pow rócił  p o tćm  n a  czas  k ró tk i ,  a ż e b y  m a tk ę  zobaczy ł,  
k tóra c iąg le  b y ła  chorą ,  a  później w y p r a w i ł a  go  k a s z te la n o w a  zn o w u  
do R z y m u , a ż e b y  się do re sz ty  podług zn a k o m ity c h  w zo ró w  w  sw o -  
jć j  p ięknej sz tu ce  w y k s z ta łc i ł .

—  To w sz y s tk o  j e s t  b a rd zo  dobre , ale  jak iż  011 śm ia ły ,  przyczep ił  
się do n a s ,  j a k  g d y b y  t a m ! . . . .

—  Bo czu je  sw o ję  w a r t o ś ć — p o c h w y c i ła  H e le n a — a to uczucie  
w y w y ż s z a  cz łow ieka  nad  w s z y s tk ie  czcze p rz e są d y  u rodzen ia  i m a ­
j ą t k u .

—  Ale p roszę  c ię , tak  poufale z nam i ro zm aw ia ł  i p r z y ją ł  moje z a ­
proszenie!

— Pocóżeś go zaprosiła?
—  O 1 ) 0 . . . .  bo zd aw ało  mi się que c'est quelque choso de comme 

il faut, et . . . .
—  Nie u m ia łaś  tego po polsku  po w ied z ieć ,  co m nie  b a r d z o  c ieszy ,  

b o  w ła ś n ie  tego rodza ju  g o rszące  zd an ia  i p rzy w id zen ia ,  jak ie  n ies te ty  
w  k ażd em  słowie tw o jem  o d b rzm iew a ją ,  n a jw c z e ś n ie j  u  n a s  zg in ąć  po­
w in n y ,  n iechże  przeto  i m o w y  n asze j  n ie  k a la ją .  Z a s ta n ó w  się m o ja  do­
b ra ,  k o c h a n a  L au ro ,  n ad  w ła s n e m  sz k o d l iw em  uprzedzeniem : pan .Z bro -  
żek  ci się p o d o b a ł ,  o cen iła ś  uksz ta łcen ie  j e g o  u m y s ło w e ,  a le dow ie ­
d z iaw szy  się , że j e s t  s y n e m  ch ło p a , zn ik ł  ó w  urok, k tó ry  go o tacza ł ,  
k ied y ś  m n ie m a ła ,  że  j e s t  sz lachcicem . Niecny sposób  m y ś le n ia  po­
w in ien  dziś  j e d y n ie  ludzi różnić, a  gdzie zgodność  p ra w y c h  u czuć  pa­
n u je  n iecha j  bliźni w  b liźn im  b ra ta  s w o je g o  widzi.

—  Mnie ty lko  m ark o tno ,  żem go do Z a tg cza  zapros iła .
—  W szak żeż  ar tyśc i  i do n a jw y ż s z y c h  b y w a ją  p rzy p u szcz an i  to w a ­

r z y s t w ! — przem ów ił  m ajo r ,  g o d ząc  sp aczon e  u w id zen ia  h rab in y  z p ra -  
w em i po jęc iam i H e le n y — poeci, ludzie uczen i ,  m alarze ,  m u zy cy ,  bez 
w zg lędu  n a  ich p o ch o d zen ie ,  m a ją  p rzys tęp  i n a  k ró lew sk ie  po ko je .  
Pom nij pan i,  że  o b ecn o ść  tak  uk sz ta lco neg o  cz łow ieka ,  j a k  S ta n is ła w  
Z b ro żek ,  p rzy jem nie  o ży w i  pob y t  na  w si.

L a u ra  się  zam y ś l i ła  a  po tem  w y r z e k ła :
—  To p r a w d a . . . .  a le—  z r e s z tą ,  n iechże b y w a ,  bo b a w ią c  w  d o ­

m u  k a s z te la n o w e j ,  p rzy p uszczo ny m  je s t  z ap ew n e  i do j e j  to w a rz y ­
s t w a ?
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—  K aszte lanow a bardzo go ceni i lu b i . - . .
—  A ks ięs tw o?
—  Zeszłego la ta  bawił u nieb przez parę miesięcy. S tan is ław  Zbro- 

źek b y w a  wszędzie mile widzianym.
Gdy do Zalęcza powrócili, powitał H enryk  żonę miłą w iadom ością , 

źe jej cio tka, pani m arsza łkow a  Kobusowicz z okolic K ijowa, n a jd a ­
lej za miesiąc w  odwiedziny do nich przybędzie.

IV.

Kann b io s  Y ergan genes  dein Gemiit ergo lz en ,

Nicht frische warme T h a i?
W a s blickst du riickwarts nach den alien G otzen?

A. P.

Już o d daw n a  za jecha ła  przed pałac  b ły szcząca  z pięknym zaprzę­
giem kare ta  h rab ios tw a Z b is ław sk ich ,  a jeszcze  pani L a u ra  s ta ła  przed 
z w ierc iad łem , w a h a ją c  się w  wyborze tureckiego szala  lub różowej 
aksam itnej wizytki. Przy oknie siedziała Helena w  białej leeiuchnej, 
fałdzistej suk ience ,  w  kapeluszu nadzw yczaj zręcznej roboty  z ry ż o ­
wej słomy i białego w łos ia  z cudnie udanemi b ław atkam i, i w  pięknej 
mantylli z szafirowej m ory , oszytej suto b ia łą  frędzlą— czeka jąc  n a  
przystro jen ie  się b ra tow ej,  przerzucała  Dwa światy, odczytując g ło­
śno piękniejsze ustępy tej wielce za jm ującej powieści.

Nakoniec p rzew aży ła  kosztow ność  tkan iny  tureckiej e leganciją  p a ­
ryskiej modniarki, hrab ina  okryła się szalem, w łożyła  b ia ły  k repow y 
kapelusz haf to w an y  a tłask iem  i ozdobiony pięknym j a k  śnieżny pu­
szek p ió rem ,— poczem ca łe  tow arzystw o  Z a łęcza  ruszyło  do Stroin- 
czyna, rezydencyi pani hrabiny  Siedlickiej.

Przejechali w śród  żyznych  n iw  Z a łę c z a ,  minęli p iękny las dębo­
w y ,  nakoniec ujrzeli S trom czyn: w a lące  się chałupy i w span ia ły  pa­
łac  angielskim otoczony ogrodem.



P o jazd  za jech a ł  p rzed  g a n e k  w s p a r ty  n a  cz te rech  k am ien n y ch  fila- 
r a c h ,  s łu żb a  u g a lo n o w a n a  w y b ie g ła  i o tw o rz y ła  p o d w o je  do b aw ia l­
n y c h  pokoi.

Goście za t rzy m a l i  sig w  sa lon ie , k tó rego  śc ian y  w ielkie o b razy  ro­
dzinne  zdob iły ;  ciężkie m ah o n io w e  m eble  adam aszk iem  pokry te , ś w ia d ­
c z y ły ,  że d a w n y m  s ą  zab y tk iem .

Po długiej chwili u k a z a ła  się p an i  dom u, kobieta  p iędziesięcioletnia , 
w y s o k a ,  chu da , ostrych  r y s ó w  i z łoś liw ego w y r a z u ,  m a leń k ich  c z a r ­
n y c h  o c z u ;  po śp iech  w  okryciu  się k o s z t o w n ą  c h u s tk ą  i w ło żen iu  
św ieżeg o  czep k a  n a  n iezacze san e  w ło s y  b y ł  w id o c z n y m .

H e n ry k  p rz e d s ta w i ł  je j  ż o n ę  i s io s trę ;
—  Chamice, chamice, p o w itać  ich u siebie i bardzo się c ieszę z je j  

zn a jo m o śc i  i s ą s i e d z t w a — dodała ,  ś c i s k a ją c  ręk ę  L a u r y .— B ardzo  mi 
milo poznać  j ą — w y m ó w iła  do H e le n y .— Je vous prie prenez la place.

i ( P a n i  h rab in a  źle m ów iła  po f rancu sk u ,  nie um ia ła  n a w e t  z ręczn ie  m ie ­
szać  w j  r a z ó w ,  czem  nie jeden  b rak  r z e czy w is te j  zn a jo m ośc i  j ę z y k a  
p o k r y w a  —  ale m o g ła ż  się kompromitować, m ó w ią c  c z y s tą  pol- 

J s z c z y z n ą ?
—  Mon ftls bawi te raz  a la maison, z a raz  im s łu ż y ć  będz ie .— P a ń ­

s tw o  depuis quand w  Z a łęezu  i c zy  j u ż  byli g d z ie?
—  Non madame, vous ćtes la premiere....
—  Merci, hien aimable. My liche m a m y  s ą s i e d z t w o ,  pas des 

maisons z k tó rem iby  się komunikować m o ż n a ,  m a ło  d y s ty n g o w a ­
n y c h  osób .

—  Et la castellane a Czar lej?
—  O cclle-ld!. . . t a k . . .  mais, to dz iw aczka ,  f a n t a s t k a ! . . .  fmaginez, 

p o zn a łem  się z k s ię ż n ą  sa filie p rzed  k i lk om a  la ty  u w ó d  i bardzo- 
śm y i  sobą dobrze bijhj. Et poour cela, k iedym  p o s ły s z a ła ,  że  k s ię ­
ż n a  do C zarle ja  p rz y b y ła ,  p o jech a łam  en visile do nich. Imaginez, 
p rzed  p a łacem  s ta ł  z a p rz ę ż o n y  pojćździk i gdym  w e s z ła  do pokoju ,  
k a s z te la n o w a  k ła d ła  w ła śn ie  kapelusz  n a  g ło w ę ,  b y ła  p rzy  niej k s ię ­
żn a ,  w i t a j ą c a  m nie  z w s z e lk ą  politessą, et un jeune homme, bardzo  
p od rzęd na  f igura . U w a ż a ła m ,  że  k a s z te la n o w a  m a  z am ia r  gdzieś 
p o jechać ,  ale m y ś la ła m ,  że  j ą  p rzecież  ma presence z a t r z y m a ,  g d y



87

tymczasem, im aginez don e , odzywa sig do mnie przepraszając, żc 
milsi (io drugiej wsi jechać, gdzie mieszka matka tego młodego czło­
w ieka, żc sobie nie może odwówić ce p la is ir  zaprezentowania syna 
matce, który dzisiaj po kilkoletnim za granicą pobycie niespodzianie 
do Czarleja przybył, że go przeto matka od tak dawna już nie widzia- 

. ł a ,  że go może tak zaraz nie pozna, a tą matką pensez done, była  
prosta chłopka!

—  C esi sin gu lierl
—  Kasztelanowa pojechała z swoim pro tege , a gdy wróciła, cią­

gle tylko opowiadała o tej chłopce i jej synie. Tout cela est bel et bon, 
ale dla ty cli chłopów nie należało tak bardzo światowej konwenien- 
cyi ubliżyć; depuis ce ten is , bywam tylko w Czarleju kiedy tam 
jest księżna, dama prawdziwie dobrego tonu, cxtrem ernent po lie, 
chociaż i o n a . . . .

W tę chwilę otworzono drzwi nagle i wbiegł do pokoju młody mę­
żczyzna z wielkiem staraniem przybrany, niski, szczupły, włos jasny,  
rzadki spuszczał się w sztucznych pierścieniach w około głowy; ma­
ły oczerniony wąsik największą stanowił ozdobę nic nie wyrażającej 
twarzy. W  ręku trzymał książkę.

—  Mon fits Robert— wyrzekła z dumą pani Siedlicka.

—  J'avals deja Thonneur d'etre presente a m adam e— wymówił  
Robert z najmodniejszym ukłonem dla obydwóch pań.

Służba wniosła ananasy i wino, a rozmowa toczyła się tak nudna, 
jak to zwykle bywa tam, gdzie nie wiedzą o czem mówić. Dopiero 
Robert, którego obmawiano ż e je s t  literatem, poetą i t. p. przerwał tę 
jednostajność, mówiąc:

—  Czytałem ot właśnie tom II.— i wskazał książkę, którą miał 
w ręku—jakiż to nieporównany talent!

—  Tak...  tylko...  że. . . — jąkał się Henryk.
—  Właśnie też taki talent.. . — o zw ał się jednocześnie major.
—  Wiem, co panowie chcecie mówić!— nie dozwolił im dokończyć 

Robert.— Widzę, że dzielicie zdanie upowszechniające się coraz bar­
dziej, bo dzisiaj nie godzi się z niczem podobnem odzywać— dodał 
z ironiją— ale czyliż tam niewiele prawdziwych mieści się uwag? Lu-
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•Izie naszej kas ty  s ą  chwilnwcmi ofiarami w y o b rażeń ,  które s ą  com- 
me des chateaux en Espagne, i które się ostoić nie m ogą. J a  sam  

j tak piszę, ja k  tego dziś w y m a g a ją ,  bo wszedłszy między wrony, 
trzeba krakać jak i ony.

Helena spo jrza ła  porozumiawozo na R usłork iego  —  Rusłoeki ju ż  
m iał Robertowi cierpko odpowiedzieć, gdy H enryk  zapobiegając  p rzy ­
k ry m  roz p ra w o m , zapyta ł młodego lirabicza: czy nie myśli w y d a ć ’ 
poezyj s w o ic h ? — Serce H enryka było zbyt p raw e  i zbyt wiele prze­
s ta w a ł  z ludźmi inaczej m y ś lą cy m i,  ażeby miał podzielać fałszywe 
zdania R o b e r ta ,— ale drugostronnie znowu b y ł  człowiekiem s łabym , 
bo i jem u  pochlebiał poniekąd blask urodzenia i należał do tych ludzi, 

i k tórych  laisser alter i laisser faire nieraz w  w y s tę p n ą  zamienia się 
obojętność.

—  O w szem — odpowiedział Robert zadowolony z pow yższego zap y ­
tan ia  H e n ry k a — w y jd ą  one pokrótce na  świat. Nie s ą  to wielkie rze­
czy, b o . . .

W  czasie tego żaliła się h rab ina  Siedlicka po raz  drugi na zupełny 
brak tow arzy stw a  w  tutejszej okolicy. L a u ra  zapy ta ła  kto j e s t  n a j ­
bliższym sąsiadem S tro m c zy n a ?

—  Jacyś  państw o  Pofojew scy, szlachta  zw ycza jna , vous compre- 
nez... Dalej m ieszkają państw o B łyszczew scy ,  je les vois czasam i: 
o na  O dow alska  z dom u; et puis poczciwi ludziska Mydlińsey, znam 
ich oddaw na. Mon mari nie jednę  im ła sk ę  w y św ia d c z y ł ,  przypu­
szczam ich do mojej kompanii. . . .  Ale ktoś jedzie!

Zadudniało przed p a ła c e m ,  Robert w y j r z a ł  przez okno i z aw o ła ł :
i— To P o ło jew ski!
Pani h rab ina  zarumieniła się ja k  parafijaneczka n a  w ydaniu , gdy 

konkurent p rzybyw a i k rz y w ią c  u s ta  w y rz e k ła :
—  Aha! 011 chce  drzew a na budowlę zakupić. Que e'est desagre- 

able samemu takie  kupieckie czynności odbyw ać! po trzeba go było 
odesłać do komissarza.

P a n  Połojewski m ężczyzna  la t - ś re d n ic h ,  szlachetnej p o s taw y ,  
w szedł do pokoju i nad  spodziewanie Heleny i L aury  uprzejmie powi­
tanym  został. Później dowiedzieli się Z bis ław scy , że p rzybył w  sku-
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postanowiła odprzedać mu część lasu graniczącą z jego włościanami.

Gdy mężczyźni o gospodarstwie mówić zaczęli, opowiadała gospo­
dyni domu pani Zbistawskiej i Helenie o swojej świetnie ubiegłej mło­
dości, co Helenę szczerze bawiło, bo umiała prawdę od zmyślenia od­
różnić, a pani hrabina pour rhonnęur de la fam ilie  bardzo często 
mijała się z pierwszą—  Ale pokrótce głośniejsze wyrazy Połojew- 
skiego odwróciły całkiem jej uwagę od wspomnień dawniejszego 
splendoru  domu hrabiów Siedlickich i rozmowa mężczyzn zajęła j ą  
wyłącznie.

— ....Pomimo czasu i okoliczności— wyrzekł Połojewrski—które się 
dopominają oczynszowania chłopów, tej najliczniejszej klassy narodu, 
a  które same ż siebie już sąnajdostateczniejszym powodem do zmienie­
nia obecnego stanu pańszczyźnianego, miejmy zarazem i polepszenie 
tak ogólnego jako i własnego, indywidualnego bytu materijalnego na 
celu. Przekonałem się naocznie ile właściciele dóbr ziemskich na 
oczynszowaniu włościan zyskali, i zaręczam państwu że będę pier­
wszym co do oczynszowania p rzys tąp ię .. . .

Te wyrazy szanownego obywatela wywołały srogie oburzenie hra­
biny: poczęła powstawać na tych ludzi, co to nic sami nie m ają ,  a  
pragną cudzym rozrządzać majątkiem; objawiła jak  najmylniejsze, 
najniezgodniejsze z duchem czasu zdania, i to tak głośno i z takim 
stów nawałem, że jej ani poczciwych dążności Połojewski, ani spra­
wiedliwych uczuć Henryk, ani major, mający zawsze ludzkość na ce­
lu, ni też Robert, który nie chciał wstecznej objawiać myśli, powstrzy­
mać nie zdołali.

Wieczorem tego samego dnia, gdy się goście rozjechali, wyrzekła 
pani Siedlicka do syna :

—  Savez z o us— mam jeden projekt dla ciebie.
— Cóż takiego ?
—  Żeń się z Heleną Zbisławską, to śliczna partija!
—  Oddawna mam ten zamiar i plan już sobie ułożyłem.
—  Potrzeba żebyś jej się starał przypodobać, bo to coś mądra pan- 

n ica!
T o m  1. Z e s z y t  3. 4
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—  Powinieneś zaraz w  tych dniach być w Załęczu i to wystąpić.,..
—  Tylko niech mnie mama nie uczy, już  j a  w ie m !
—  Należy często byw7a ć . . . .
—  Ależ będę bywał, będę byw ał codzień! je ferai tout mon pos­

sible aby się przypodobać, będę udaw ał zakochanego, a potem nagle 
nie pokażę się przez parę tygodni : to je s t  mój plan.

—• A to dla czego przestaniesz bywać ?
—  Ej mama— bo nic nie pojmuje: takie postępowanie musi najlepszy 

sprawić efekt— zaintiiguje j ą  moja ciągła assiduite, nawyknie do niej, 
następnie rozdrażni j ą  ta  obojętność, a wówczas już  wszystko w ygra­
łem!— i Robert nucąc  wesoło fcaczuczę w ybiegł z pokoju.

V.
Któż policzy łz y ,  które niesprawiedliwie zranio­

ne uczucie wyciśnie— i gdzież za nie nagroda?

—  Lauro! i gdzież ci się w  całem sąsiedztwie najlepiej podobało?—  
zapytała Helena, przechodząc się po salonie, od którego drzwi na ogród 
stały  otwarte.

—  Łatwiej by mi było odpowiedzieć, gdyby mi, co się ciebie doty­
czę, to samo zrobiono pytanie— odpowiedziała Laura: wiem że ciebie 
Połojewscy zupełnie skonkietowali.

—  1 czytiż tego sama nie przyznasz, że wszędzie widoczny rząd 
dobry, już przy samym wjeździe do Zielonej Woli dziedziców tak pię­
knej wioski zaleca? Czyż szczególna uprzejmość połączona z umy- 
słowem ukształceniem i ujmującą prostotą, nie zjedna im przychylno­
ści każdego? A jakżeż inaczej znaleźliśmy wszystko u Błyszczewskich, 
lubo że pani Błyszczewska je s t  Odowalską z dom u—i Helena się roz- 
śrniała.— Taż sama pani B łyszczew ska, usiłująca nakazywać powa­
żanie ogólne dla siebie, mniemająca, że wraz z hrabiną Siedlicką je s t  
wyrocznią dobrego tonu w  tych stronach, dumna na swój ród i na­
zwisko, nie raczyła także być z rewizytą u pani Doliwskiej, dzierża­
wczyni na niewielkiej wiosce. A czyliżeśmy właśnie u tej pani Do­
li ws ki ćj parę godzin nie bardzo mile spędzili?
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Helena nie odebrawszy żadnej odpowiedzi, poczęła na fortepianie 
nuty przew racać, Laura po chwilo wem milczeniu wym ów iła:

—  Dziwna rzecz, że dzisiaj Roberta nie widać.
—  Czyliż codzienny gość jeszcze ci się nie uprzykrzył?
—  On taki przyjemny w towarzystw ie! jesteś niesprawiedliwą 

Względem niego. Ileleno! on się kocha w tobie.
—  O jakież to szczęście dla mnie!— zawołała Ilelena z uśmiechem 

i siadając przy fortepianie zagrała śliczny mazur Szopena. Laura 
zaczęła czytać Maltravers'a.

Po przegraniu mazura pochwyciła Helena kilka smętnie-dźwięcz­
ny ph akordów, rzewna nuta, podobna melodiją sw oją do dumek ukra­
ińskich, rozległa się po pokoju i Helena zaśpiew ała:

O mój Boże! o mój Panie!
Źle na świecie— źle!

Z biedą człowiek rano wstanie,
Z biedą kładzie się.

Mróz na dw orze, a wiatr w ieje,
A do chaty dmie,

A w kominie skra się tle je ,
Niemasz drzew a, nie.

Nie ma drzew a, chleba n iem a ,
W  chacie mróz i głód,

Ciężkie lato— ciężka zima 
Na ubogi ród! i t. d.

W  czasie ostatnich zwrotek zbliżyli się przez ogród zcicha do drzwi 
otwartych: major, Stanisław Zbrożek i proboszcz z Czarleja, a gdy 
Helena śpiewać przestała, zawołał m ajor:

—  Bravo! bravissimo!— i w szyscy weszli do salonu.
— O panie majorze! przestraszyłeś m nie!— zawołała zarumienio­

na Helena, powstając od fortepianu.
— Przepraszam y za nasze niespodziane ukazanie się! Byliśmy wła­

śnie z panem Henrykiem na dziedzińcu, gdzie John Dick ujeżdża He- 
spera, gdy panowie przybyli. Pan Henryk poprowadził nas przez
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ogród, ale że b ieg n ący  za nami John Dick miał mu jeszcze  coś o La­
dy Sarze powiedzieć, zatrzym ał się na  chw ilę  a  m yśm y szli dalej — 
czarow ny śpiew pani za trzym ał nas przy wejściu.

—  Z kąd żeś  pani tak  śliczną piosenkę w zięła '?— zap y ta ł  proboszcz*
—  S łow a  s ą  Julii W .
—  A m uzyka  ?
—  Z ap ew n e  panny  H elen y !— zaw oła ł  Major— o zak ład ! m nie  to 

ła tw o poznać .
P rzy  fortepianie w szczę ła  się rozm ow a o m uzyce, której proboszcz 

nie tylko że był wielkim lubow nikiem , ale sam  n a w e t  dobrze g ra ł  na 
skrzypcach. S tan is ław  tym czasem  zbliżył sig do pani domu, siedzącej 
z k w a ś n ą  m iną  na kanapie .

—  Myśmy pani czytanieprzerw ali — w ym ów ił,  ażeby eóś powiedzieć*
—  Dopierom zaczęła.
—  Malt raver s'a?
— Tak.
—  Pani zapew ne z upodobaniem czy tu jesz  B u lw e ra ?
—  Mało z n a m . . .  wolę francuskie rzeczy.
—  I k tórym że  autorom przyznajesz  pani p ie rw sze ń s tw o '?
—  W sz sy cy  tak dobrze p iszą .
—  George Sand'a ja k ż e  pani ocen iasz?
—  Bardzo.
—  Niezwyczajnie pięknie p is z e ,  j e s t  w  niej tyle tw ó rczo śc i ,  tyle 

czucia, że p o ry w a  czy ta jącego—
—  O tak .
—  A B alzac ,  ów  z n aw c a  serc  k o b iecy ch ,  nie odmówisz mu pani 

tego z a p e w n e ?
—  O nie.
—  W  jego u tw orach  takie je s t  bogactw o myśli, on n a leż y  do tych  

p isarzy ,  co n a  w szys tko  z w yższego  spog ląda ją  s tanow iska , on n a j ­
drobniejszy przedmiot potrafi podnieść przez a rtystyczne obrobienie.

—  T ak , to p raw da.
—  Gozlan należy także do zn ak o m itsz y c h , w idać  w e w szystk iem  

co napisał cz łow ieka  m y ślącego , człow ieka w y ż sz e g o ,  każdy  jego 
u tw ó r  cechują  mniej z w y c z a jn a  dążność i . . . .
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Sue i D um as— wycedziła L aura  przez zgby.
—  O , ci dzisiaj najwigcej wzigtości m a ją ! . . .  Ale któregoż pani 

z naszych  pisarzy  na jw yżej s ta w ia s z ?
—  Ja  nie znam ich wcale, nie czy tu je  po polsku.
S tan is ław  się zarumienił z oburzenia i z w s ty d u  za n ią  przed sam y m  

so b ą ,  i w y r z e k ł :
M amy je d n a k ż e  i u nas  niepoślednie ta lenta. Chciej tylko pani 

przeczytać k tó ry  z nowszych u tw o ró w , a jes tem  przekonany, że zami­
łu jesz  k ra jo w ą  I i t e ra tu rg . . . .  Zapew ne je s te ś  pani w  poezyi nasze j  
wigcej o czy tan a?

—  O bardzo m ało !  j a  tak  uwielbiam Lamartine1 a.
S ta n is ła w  u s t  p rzygryz ł i do resz ty  m e czącą  p racą  w ym uszonego

rozm aw iania  z h rab iną  znudzony, w ym ów ił nieco cierpkim tonem:
—  A w szakże  poezija n a sz a  obecnie w y że j  od innych s to i ,  a  La­

martine....
—  Hrabia Robert Siedlicki także  pigkne poezije pisze.
—  W y zn a ć  m usze, żem nigdy nic o nim nie s łysza ł .

—  O, m a  wielki talent.
—  O wilku m ow a a wilk idzie!— zaw o ła ł  m a jo r— w spom niałaś  

pan i o panu Robercie, a on w łaśn ie  przyjechał.
W  tg chwile weszli do pokoju Robert i H enryk. Pani L au ra  z wdzię­

cznym  uśmiechem pow ita ła  gościa.
—  Nous partiom de vous, monsieur.......
—  Quel bonheur pour moi, madame\
—  T a k ,  tak , pani h ra b in a  chwaliła w łaśn ie  ta len t p a ń sk i— w y ja ­

śnił major.
—  P o k a ż ,  że nie napróżno— ozw ał sig H e n ry k — i zaimprowizuj 

coś od razu.
—  At/ez cette affabilile! prosiła L a u ra .— Et madame votre mere?
—  Elle vous presente ses respects. Mais excusez, madame, pan­

n a  Helena nas połaje, że po francusku mówimy.
—  A wigc j ą  pan przeproś ła d n ą  deklamaciją.
Robert przebiegł po kilka razy  salon, po tarł  dłonią czoło, a  potem 

s ta w a ją c  obok kanapy , oparł rgkg o s tó ł ,  w zniósł oczy  w  górg i za-



94

czął.—Długą była deklamacija jego a dłuższą jeszcze wydawała się 
obecnym, prócz pani Laury, która po każdym ustępie: Que ćcst beau! 
lub coś podobnego wyrzekła. Gdy zaś Robert umilkł, odebrawszy 
podziękowanie Henryka i pochwały majora:'.pierwszy czynił je przez 
grzeczność, jako gospodarz, drugi z nadmiaru dobrego serca—Laura 

1 z lekka powstała i przysuwając się do Heleny poszepnęła je j :
— A co, czy nie piękna poezija?
— Wyznam ci szczerze, żem tylko jakieś liche naśladownictwo 

słyszała.
Laura ruszyła ramionami i dawniejsze zajęła miejsce, bo Robert 

na grzeczną prośbę Henryka znowu zaczął:

Oto w słońcu płoną łany,
Tchem wiośuianym pieści ranek,
Czemuż tęsclmię zadumany,
Czegoś szukam jak kochanek..., i t.d .

— Cóż to je s t? —wymówiła Helena zcicha do Stanisława—to coś
znanego.. . .

— Ustęp z poezyj Rogdana Zalewskiego.
— Ach prawda!
Helena się rozśmiała i dłonią twarz zakryła, bo w tę chwilę Robert 

bez zarumienienia się pochwały obecnych przyjmował.
W czasie ruchu, który obnoszenie herbaty spowodowało, usiadł Ro­

bert przy Helenie, pragnąc, w poulałą wplątać się gawędkę, co mu się 
jednak nieudało, bo Helena po kilku chwilach znudzona powstała, i 
usiadłszy przy fortepianie zagrała własnego utworu fantaziją na tema 
wielkopolskich piosnek; a potem z proboszczem i Stanisławem zaj­
mującą o obecnym stanie literatury naszej zaczęła rozmowę. Robert 
zmierzywszy Zbrożka i księdza dumnym wzrokiem, znowu się zbliżył 
do Laury, bo miał to sobie za zasadę, przemówić do takich ludzi w te­
dy tylko, gdy tego konieczność wymaga.

Po niedługiej chwili, gdy hrahia Siedlieki przypomniał pani domu 
świetne bale warszawskie ubiegłej zimy, przerwał to pełne ińteressu 
wspomnienie major, wchodzący szybko do pokoju z oznajmieniem, że 
pani marszałkowa przyjechała.
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Zbisławsey wybiegli oboje, pospieszyła i Helena, ażeby z nimi po­
społu ciotkę bratowej powitać.

Z wielkiej podróżnej karety wytaczała się właśnie za pomocą dwóch 
lokai niepośledniej tuszy kobieta, którą Laura z wszełkiemi oznakami 
czci i poważania uścisnęła. Po niej wysiadła w ysoka, wycienkła, 
z dużym nosem , czterdziestokilkolctnia panna garderobna, a z tyłu 
z tłomoka zesunęła się młoda dziewczyna w  stroju wieśniaczek litew­
skich. Heleny oko spoczęło z współczuciem na młodych rysach, w y­
rażających jakoby cierpienie, a raczej nawyknienie do cierpień, i ża­
lem ścisnęło się jej serce, gdy panna garderobna śpiewającym tonem 
złośliwie zaw o ła ła :

—  A co M ałachno?— zagawroniwszy się, czy nie masz pudełek 
do znoszenia?

Panią marszałkową* jakoby w tryumfie wprowadzono do pokoju. 
Helena dostrzegła łzę, która się z błękitnego oka Małachny po je j w y­
chudłem, ogorzałem licu stoczyła. (D . c. n .)

KRONIKA PIŚMIENNICZA.POLSKA.

Pielgrzymka do Jasntj-Góry w Częstochowie, odbyta przez Pątnika 
XIX wieku i wydana z rękopisu przez Michała Balińskiego. W ar­
szawa. Nakładem G. Sennew'ulda, 184G. (Cały ten tytuł litogra- 
fowany u Mecka, z wyobrażeniem medalu, opisanego w  Gabinecie 
Raczyńskiego, w  T. 111.). Na okładce drukowanej wyrażony rok 
1847. W drukarni Józefa Unger, w  domu Sennewalda, str. 433 i 
3 ryciny wystaw iające plan twierdzy z r. 1813, wizerunek Korde­
ckiego i widok Jasnej-góry w 1840 r.

Dzieło to, znanego w literaturze i historyi pisarza, doprowadzone 
do końca panowania Augusta III, składa się z dwóch części w jednym 
zawartych tomie, opatrzonych przypiskami i dodatkami do obu oddzia­
łów', obejmującemi prawie 90 stronic. Piszącemu nie tyle szło o ści­
słą krytykę dziejową i wgłębienie się w  czyste badania historyczne,
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ile raczej o wyłożenie biegu wypadków prosto, prawdziwie i sposo­
bem dla ogółu czytelników przystępnym. Jakoż cel ten, w zupełności 
osiągniętym został. Źródła, jakich się Autor Szanowny trzymał, oprócz 
akt z klasztornego archiwum, każdemu z poświęcających się mniej- 
więcej piśmiennictwu są  znane. Najważniejszym w dziejach Często­
chowy faktem, jest obrona przez Kordeckiego dokonana. Źródłem do 
tego najobfitszem jest Nova G igantom achia, która, z tego powodu 
iż po łacinie pisana, nie była w  ręku powszechności czytającej, mimo 
to żc aż 3 liczyła wydania. Teraz, jednocześnie aż dwóch znalazło 
tłumaczów to dzieło: J. I. Kraszewskiego i Eduarda Marijana Gallego 
Dra. Oba te przekłady zapewne w roku bieżącym' wyjdą z druku.

N O W I N Y ,

Skotnicki Marcelli tłumaczy z francuzkiego mały dziennik dziecin- 
ny, pod tytułem Duch Opiekuńczy.

—  Celejowski Michał z Garbowa, przygotował do druku Opis Kra­
śnika.

—  Dowiadujemy się, iż P. Jarnuszkiewicz Professor w  Lublinie, 
zajmuje się przekładem elementarnego dziełka Hisforyi Powszechnej 
przez Boettigera. Oddawna już Redakcya ma zapewnienie, że tenże 
Professor napisze do P rzeglądu  dostępnie dla ogółu rzecz o znacze­
niu fdologii starożytnej. Tern bardziej jest upragnioną ta praca, iż po­
jęcia  o filologii tak są u nas do dziś dnia dziw aczne, że koniecznie 
trzeba pokazać prawdziwe jej znaczenie, upowszechniać pojęcia pro­
ste, ja sn e , do których oddawna już doszła nauka za granicą.— Co do ' 
Historyi powszechnej, przed kilkunastu laty, przerobioną została z nie­
mieckiego 1834  Ilistorya Powszechna dla dzieci (zBredow a), a w stę­
pem do niej miało być pismo podobnej treści Szlecera. Dziś już te 
prace są  niedostateczne. Boettiger nowszy i lepszy, kiedy więc nie 
mamy nic oryginalnie napisanego w  tym rodzaju, przekład byłby pra­
w dziw ą przysługą, bo wyraźnie się czuć daje brak dziełka elemen­
tarnego w tym rodzaju.


